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P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  D rukarn i N adw ornej W*- Defcera i  Spó łk i. — R ed a k to r: A . Wannoicsfci.

W Ś r o d ę  dnia  9. P a ź d z i e r n i k a .

W iadomości krajoAve.

Z B e r l i n a .  —  Stosownie do pogłoski mi­
nister spraw  duchow nych ,  naukow ych  i lekar­
skich , Dr.  E i c h h o r n ,  po kilkakroć o dymis- 
sy ję  prosił a teraz ją otrzymał. ( ? )  W  miejsce 
jego nastąpi T a jn y  Radzca B u n s  en .  P o tw ier­
dzenia tej upowszechnione) wieści wyglądamy.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 2. Października.

Rada Administracyjna Królestwa Polskiego, 
dostrzegłszy) £e doląd w wielu wsiach, a nawet 
i po mniejszych miastach Królestw a, znajdują 
się zabudow ania ,  mające kom iny drewniane, 
gliną lepione, sztan gowemi zw ane ;  tudzież, że 
w  niektórych osadach wiejskich istnieją jeszcze 
dom y mieszkalne bez kominów, zw ane chatami 
kurnem i; Rada Administracyjna Królestwa, dla 
usunięcia smutnych w ypadków, z niebezpieczeń­
stwa takich budowli przez p oża ry  zrządzonych, 
na  przedstawienie Kommissyi rządowej Spraw  
W e w n ę trz n y c h  i Duchownych postanow iła : iż 
k a ż d y ,  kto w  przeciągu dwóch lal, licząc od
od 2 0 .  G rudn ia  (  1. S tyczn ia)  1 8 4 4 . /5  r o k u ,  
zniesie komin szlangowy w domu swoim, i za­
stąpi go kominem z palonej lub surowe) cegły 
w ym urow anym , albo kto w budowli zwanej 
kurną chatą urządzi, w tymże dwuletuim termi­

n ie ,  podobnyz  komin m u row any ,  uw oln iony  
będzie przez następne dwa la ta ,  licząc od dnia 
w ym urow ania  kom ina ,  od opłaty składki ognio­
w e j ,  z takowego zabudowania przypadającej.

Z  W a r s z a w y .  — W y c z y tu je m y  w Nrze 
Październikowym » B i b l i o t e k i  W a r s z a w ­
s k i e j  « onegdaj w yszłym , wielkiej wagi w ia ­
domość podaną przez znakomitego naszego G e o ­
loga pan J .  B. P u s c h ,  R adcę  Górniczego. —  
O  1 0  mil od L w ow a w S t e b n i k u ,  znaleziono 
nieprzebrane sk a rb y  soli, przechodzące wiel­
kością W ieliczkę,  a zatem wszystkie zupy  solne, 
dotąd znane na kuli ziemskiej. O  ile bow iem  
dotychczasowe wiercenia na rozległości 1 0 6 8  
sążni czynione dow io d ły ,  natrafiono wszędzie 
pod  Stebnikiem na grubość soli 5 1 3  stóp w y .  
noszącą. W  artykule wspomnionym p. P usch  
podaje z wielką dokładnością foruiacyę tych  
p ok ładów , wylicza w ars tw y nad niemi i p o d  
niemi znajdujące się, i daje zupełny obraz  tego 
znakomitego odkrycia. Dowiedzione tym spo­
sobem rozrzucenie pokładów solnych w tak b li­
skiej od nas ziemi, z lej samej s trony  T a tró w  
położonej,  czyż nie pozwala spodziewać się, że 
p rzy  dokładnych poszukiwaniach i m y kiedyś 
możemy posięść sól kam ienną , to największe 
bogactwo każdego kraju.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30 .  W rześn ia

Najnowsze wiadomości z Algieru z dnia 24.  
nie są bez znaczenia. D nia  22. odbył się wielki



przegląd wojska garnizonowego imilicyi!  JWar-
szalek zaprosił najznakomitszych naczelników 
pokoleń okolicznych i ty c h ,  które niedawno 
podbite  zostały, aby  przy  tym przeglądzie obę, 
cni by li ,  i większa ich część p rzybyła  leż w rze- 
czy  same'). Ale ledwo co się przegląd sk o ń ­
c z y ł ,  gdy Marszałka uwiadomiono, ze po k o le ­
nia niepodbite jeszcze, korzystając z n ieobecno­
ści naczelników, napadły  na D ełlys, garnizon 
tameczny silnie zaczepiły ,  część mieszkańców 
pokolenia zabiły i zlepiły. W y s ia ł  natychmiast 
dw a okrę ty  parow e z wojskiem do  Bugia, aby  
now e to powstanie p rzy tłum ić,  dnia 23 .  w y ­
praw iono  także dwie kom panie artyleryi i iu- 
żyn iery i ,  jako też wszystko co do formalnej ex- 
pedycy i jest potrzebnem. Uwagi jest godną, 
że w Algierze by ło  mniemanie, jakoby  attakieui 
na D ełlys  kierował sam Abdel Kader. Podo-  
bniejszą jest do p ra w d y ,  że dowódzcą by ł Ben 
Salem. Jakko lw iek  bądź ,  now e to powstanie 
pokoleń K aby lów  wiele nabawiło kłopotu, c h o ­
ciaż żadnych ważnych skutków  spodziewać się 
nie można. Obrali Kabylowie nawet niedogo­
dną chwilę do powstania, w czas ie ,  kiedy w o j­
na z M arokkiem ukończona, a zatem cale w oj­
sko francuzkie stoi na rozkazy. Pokolenia , 
które powstanie te  z ro b i ły ,  są ci sami K a b y lo ­
w ie ,  k tó rych  przez ostatnią w ypraw ę  w K w ie­
tniu za zw yciężonych  i podbitych  miano. Ben 
S am un ,  Agha wielkiego pokolenia Elissas, zło 
żył był w tedy  przysięgę wierności ty lko  na p o ­
zó r ,  i aby  z miejsca swego nie bvć  wygnanym, 
gdzie familia jego przez lat trzysta K aby lów  
m iędzy Bugią a Algierem w swojem miała pa­
nowaniu.

Dnia 27 .  wieczorem wpłynęły okręt l iniowy 
»Suffren« i pa row a  fregata » M ontezum a« do 
portu  Tulońskiego. Z Kadyxu wyszły dnia 21 .  
Książę J o i tm l le  chciał się dnia 22.  wprost do 
zamku E u  udać ,  dokąd K ról i cała królewska 
familia pojutrze wyjeżdżają. A zatem ominie 
Książę Tu lon , gdzie mu uroczyste przyjęcie 
p rzygo tow ano , i uda się w prost do E u ,  zape­
w ne dla t e g o , aby  O jcu  K rólowi w podróży do  
Anglii tow arzyszyć i statkiem osobiście kiero­
wać. Tenże Książę ciągle jeszcze podobno  jest 
n iezdrów , a w  ostatnich dniach swego pobytu  
w  Kadyxie ob jaw ił ,  jak pow iadają ,  wielką tę­
sknotę za familią swoją i rodzicami.

C o  do uroczystości,  jakie mają mieć miejsce 
p rzy  powrocie księcia Joinville, to tylko w ia­
domo, że w kościele P anny  Marji ma być  o d ­
śpiewane wielkie T e  D e u m ,  na którein znaj­
dow ać się ma król, rodzina królewska i wielu 
wyższych urzędników. \ y  trzy dni potem ma

fsię o d b y ć  uroczysta msza żałobna za dusze po ­
ległych w wojnie Marokańskiej.  Książe J o in ­
ville m ianow any teraz vice admirałem, zajmuje 
miejsce po zm arłym admirale Lalaude.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 8 .  W rześn ia .

Stósownie do w ydanych  rozporządzeń p rzy ­
będzie Król F rancuzów  dnia 7. Października do 
Anglii a -8. lub  0 . stanie w  AVindsorze.

Piszą do dziennika T i m e s  z D ublinu co na­
stępuje; N iew inny  zupełnie wniosek D r .M au n -  
selja w radzie miejskiej ściągnął na się pow sze­
chną uwagę; chociaż nikt nie popierał lej pro- 
pozycyi i rzecz skończyła się sposobem p ra ­
wdziwie ir landzkim , to jednak w e wszystkich 
stronnictwach odzyw a się życzenie, a b y  posie­
dzenia parlamentu szły na przemian. Ze wnio­
sek ten  przepad ł,  uiożua to przypisać pewnej 
liczbie konserw atystów , k tórzy  chociaż wszys­
cy  oświadczyli się za wnioskiem, jednakże o p u ­
ścili zebranie pod pozorem, że go za nagle przed­
stawiono i ze nie dość mieli czasu do namysłu, 
o i leby  slósownem było  objawić życzenia, ' k tó ­
re m ogłyby się stać ź ród łem  now ych zabiegów 
dla icli s tronnic tw a, juz poniekąd zagrożonego 
niebezpiecznemi kroki przeciwników. Alder- 
mann Bult obiecał b y ł  p ierw ej Dr. Mnunsellowi 
bezw arunkow e popieranie w niosku; później je­
dn ak ,  z niewiadomych pow o d ó w ,  zmienił swo­
je przekonanie, t i d y  by było  przyszło do roz­
p ra w y ,  b y łb y  niezawodnie zbijał p ropozycyą  
jako zawczesną. Pisma nasze odzywają' silę, 
podług dążności sw.ej, już to pomyślnie, już to 
niepomyśłuie za wnioskiem Maunsela. D z i e n ­
n i  k F  r  e e m a n a uważa go w praw dzie  za schy- 

lony i za niedostateczną pom oc cierpieniom 
I r landy i,  sądzi jednakże ,  że jest pomyślną 
oznaką nowego k ie runku ,  k tóry  I rlandczykom  
lepszą przyszłość zw iastu je ,  i że prócz tego jest 
pierwszym owocem wielkiej zm iany, która za­
szła w sposobie myślenia ir landzkich protestan-
tów i stronnictwa konserwatywnego.  J e d e n
z nowszych artyku łów  w E v e n i n g  P o s t ,  któ­
r y  n iby  na pó łurzędow o do ty Kał zam iarów  r z ą ­
du chcącego chwycić się gw ałtownych środków  
przeciw rozruchom  rep e a lć w , rozguiewał w id c e  
wszystkie dzienniki repealskie po p ro w in c v a c h ; 
rozjątrzenie ich odzyw a się naw et przeciw  W h i-  
gom , których E v e u i n g  P o s t  jest odgłosem, 
l i p p e r a r y  F r e e  P r e s s  w oła :  »JeźIi się
w Przeczuciach naszych nie m ylim y, to niebez­
pieczeństwo już z bliska nam grozi,  a n a r ó d  

musi być przygotow anym na najgorsze w y p a d k i -  

W a lk a  zaczuie się w parlamencie, gotowi jes* 
teśmy wystąpić do bo ju .  Żaden wzgląd me
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potrafi w tedy  wstrzym ać ludu irlandzkiego od 
o brony  swych na j lep szy ch , najmężniejszych 
i najgodniejszych zaufania reprezentantów.

W e d łu g  G l a s g o w  C h r o n i c i e ,  w ypłynęły  
z Glasgowa okrę ty  z zapieczętowaueuii instruk­
cjami, które mają udać się, jak sądzą na b rze ­
gi Afryki pomiędzy 2 0  i 3 0  stopniem szeroko­
ści, i tam w y s z u k a ć  pew nych  kopalni miedzi, 
ołowiu, żelaza lub  złota, które mają leżeć w o d ­
ległości 4 0  mil od  brzegu w b a rdzo  zyzne j  
okolicy.

  W e d le  w ychodzącego w  N o w ej Zelandji
S o u t h e r n  C r o s s ,  dzienniki nasze umieściły 
długi raport  konferencji, jaką guberna to r  jene- 
ra ln y ,  F i lz ro y ,  w duiu 12 .  Lutego  miał z na­
czelnikiem pokolenia R auparaha ,  w obec liczne­
go zebrania k ra jo w c ó w ; naczelnik ten najwię­
cej był wmięszany w bitw ie p rzy  W a ira n ,  
w której kilkudziesięciu Anglików zginęło. 
Skutkiem tego bvło, że guberna tor  jeneralny, 
wysłuchaw szy tłumaczenia R auparaby ,  oświad­
czył mu, że z początku miał zamiar pomścić się 
za zamordowanie tylu Anglików, ogniem i mie­
czem na k rajow cach; ponieważ jednakże r o z ­
ważył, że Anglicy, napadając na własność k ra ­
jowców z bronią w ręku, zmusili tamtych do 
obrony , prze to  porzucił myśli zemsty, ale w zy­
wa krajowców, b y  odtąd unikali wszelkiego na­
ruszenia pokoju.

Z K u b y  listy ostatnie datow ane są z dnia 7 .  
S ie rp n ia ; według nich stan tej w yspy  jest b a r ­
dzo pomyślny, sąd wojenny w prawdzie codzień 
odbyw a swe posiedzenia, ale już  nikogo śmier­
cią nie karze. M urzynów  wolnych odsyła na 
wygnanie d o  Afryki,  niewolników oddaje p a ­
liom, poprzednio  jakimikolwiek innemi karami 
ich do tk n ąw sz y ,  dla tego chociaż więzienia je ­
szcze są napełnione więźniami, jednakże nikt 
już na to bardzo  nie zważa. Przeciwnie w Hajli, 
lękają się b y  nie przyszło d o  k roków  n ieprzy­
jacielskich pomiędzy rządem w Port-au P rince 
i hiszpańską częścią w yspy . W s z y s c y  tu są 
przekonani,  ze H ajty jczycy  będą się starać o 
zdobycie zachodniej części w yspy. Gen. Akaau 
został uznany winnym  i skazano go na śmierć.

— Pan C a c h i n g ,  poseł amerykański do  
C h in ,  p r z e s ł a ł  instytutowi nadw ornem u w W a ­
shingtonie niektóre nwagi o mieście Aden w A- 
rab ii ,  zamicnionem w kolonję angielską. »Rząd 
angielski,  mówi pan Cuching, zajmując A den , 
zyskał nader  ważne stanowisko wojskowe na 
po łudniow ym  brzegu Afryki,  które będąc po ło­
żone w  sąsiedztwie ciaśniuy Bab - e b  - Mandel, 
panuje zarówno nad morzem Arabskiem jak nad 
zatoką Perską ,  tak jak G ibraltar nad morzem

Sródziemnćm i częścią Atlantyku. Zajęcie Ade- 
nu przedstawiało Anglikom łatwość, jakiej n ie 
mieli w zajęciu G ibraltaru. K iedy w G ib ra l­
tarze Anglicy niezmiernym kosztem musieli w y ­
b u d o w a ć  fortecę w ska le ,  natura sama uczyniła 
A den  w arow nią n iedobytą,  Jiy lepiej to  do­
wieść, musiemy tu d o d ać ,  że Anglicy stanęli 
w otworze niezmiernego krateru ,  otoczonego 
górami wzniosłemi i n iezdobytem i,  pozostałe- 
mi po wygasłym wulkanie. W e d le  ostatnich 
wiadomości o trzym anych  z południowej Arabii, 
2 5 ,0 0 0  Arabów mają p o dobno  zamiar oblegać 
Anglików w A d e n i e ,  ale ci śmieją się z tego 
tein bardz ie j ,  że  A rabow ie ,  nje mając ciężkiej 
a r ty łe ry i ,  nie zdołają ich dosięgnąć,

Piszą z  Texas:  W y b ó r  now ego  prezyden ta  
rzeczypospolistej ma nastąpić 2. Sierpnia. P a ­
nowie Burleson i Jo n e s  są dwoma kaudydatam i 
do  p re z y d e n tu ry ;  jeden  z nich jest za przy łą­
czeniem do S tanów Zjednoczonych , drugi sp rze ­
ciwia się temu. M ó w ią ,  że Pana Jo n e s  p o ­
piera Pan Houston, dzisiejszy prezydent rpltej,  
ale powszechnie są p rzekonan i,  że Pan  B ur le ­
son, stronnik przyłączenia , zostanie w ybranym . 
W k r ó tc e  nastąpić mający obó r  na  prezyden ta  
Stanów Z jednoczonych, wiele w p ły w u  w y w rz e  
na kw estyę T e x a s ,  która zajmuje wszystkie 
umysły. —  Pan C lay  w  długim liście w yłożył 
wszystkie swe zdania w tej kwestyi tak ważnej. 
Oświadcza on , że osobiście nie jest przeciw nym  
wcieleniu rplej Texas d o  Stanów Z jednoczo­
n y ch ,  chodzi mu ty lko o to ,  b y  rzecz ta mogła 
b y ć  w ykonaną  bez  w ojny  i to pod w arunkam i 
takiemi, aby  nie narazić interesu i honoru  S ta­
nów Zjednoczonych. Nie sądzi,  b y  niewolni­
ctwo wpłynęło  w jakikolwiek bądź sposób n a  
tę kw estyę ,  ponieważ czy Texas zachowa swą 
niezależność, czy nie, niewolnictwo zniesionent 
być  musi: instytucya ta jest bowiem tymczasowa 
i musi upaść sam a, w skutek powiększenia się 
ludności.  Dla tego nierozsądną b y łoby  rzeczą 
odpychać przyłączenie trwale z  pow odu  insty- 
tucyi tymczasowej. P oprzednio  on (Pan C lay )  
oświadczył się przeciw przyłączeniu wprawdzie, 
ale to dla tego ty lk o ,  że Mexyk oświadczył,  iż 
•w razie przyłączenia w o jnę  Stanom wyda. Z re­
sztą to przyłączenie uzyskane za pomocą woj- 
ny> zaszkodziłoby honorowi S tanów  Z jedno ­
czonych, wciągając je  do  walki,  w której sym- 
pa tye  ludów cywilizowanych nie b y ły b y  za nie­
mi. Pan C lay  sądzi n a w e t , że mogłoby to 
przyłączenie w niebezpieczeństwie postawić ca­
łość uuii,  j że dla tego, jeżeli podobne  nabycie 
jak Texas,  trzeba opłacać kosztem honoru na­
rodowego, wojną z zagranicą i sporami wewnątrz,
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n ie  w ar to  s ta rać  się o  zy sk an ie  te j rzec zy  p o s ­
p o l i te j ,  k tó r a  n ie  zas ług u je  na  tak ie  o l ia ry .  
K o ń c z y  o św iadczen iem , że  jeżeli u zy sk a  p r e ­
z y d e n t u r ę ,  w ów czas  p o s tę p o w a ć  b ęd z ie  w e d le  
op in i i  p o w s z e c h n e ' j , p ra w n ie  w yrazone 'j  , ze 
p rz e d e w sz y s tk ie m  s ta rać  się będz ie  o  u t r z y ­
m an ie  Zgody p o m ię d z y  S 'a n am i Z w ią z k u ,  z g o ­
d y ,  k tó rą  uw aża  za n a jn iezaw od n ie jszą  r ę k o j ­
m ię  p om yś lnośc i  p o l i ty cz n e j  i pub l ic zn e j  w n a r o ­
dz ie  sw o b o d n y m .

Z  d n i a  1.  P a ź d z i e r n i k a .
S to so w n ie  d o  w iadom ośc i n adesz łe j  tu  oneg- 

d a j  pa ro s ta tk ie m  »H ibernia«  z N ow eg o  J o r k u ,  
r z ą d  a n g i e l s k i  z a j ą ł  w y s p y  M o s q u i t o .  
J o u r n a l  o f  C o m m e r c e ,  dz iennik  N o w o ­
j o r s k i ,  donosi o tern, co  n a s tę p u je :  « B a n d e rę  
an g ie lsk ą  d 6 . L ipca  w  Blewfiels ,  g łów nej k w a ­
te r z e  d y p lo m a c y i  angielskiej, w  tak n azw an e in  
k ró le s tw ie  M o s q u i to ,  z a tkn ię to  i w y s trza łam i 
dz ia ło w em i j a k  też  o k rz y k i  lud u  p o z d ro w io n o .  
P .  W a l k e r ,  d aw n ie js zy  k o lo n ia ln y  se k re ta rz  
i n a jw y ż s z y  sędzia  w H o n d u ra s ,  jes t  j e d n y m  
z ty c h  k om m issarzy ,  k tó ry m  zm ar ły  k ró l  polecił 
b y ł ,  a b y  byli  o p ieku nam i m ało le tn iego  n as tępcy .  
O b e c n ie  p a ń s tw o  na t r zy  części p o d z ie lo n e ;  
w  p ó łn o c n e j  rządz i  k ra jow iec ,  lak  n a z w a n y  A d 
m ira ł  L ow ie ,  w  ś r o d k o w e j  S zk o t ,  J a m e s  Bell,  
a  w  p o łu d n io w e j  Anglik, kap itan  S h ep p a rd -  P a ­
n o w a n ie  na p o z o r  po zos tać  m a p r z y  k ró lu  
M o s q u i to w ,  k tó r y  w  k ro tc e  na uczczen ie  p e łn o -  
le tnośc i w  Belize  w  o b e c  g u b e rn a to ra  p o s i a d ło ­
ści angielskich  i n a cze ln ik ów  k ra jo w y c h  ma b y ć  
k o ro n o w a n y m .  A nglia  p os iad an ie  tej części 
l ą d u  stałego A m e ry k i  n a d e r  w ażuem  b y ć  sądzi, 
p o n ie w a ż  k ra j  t e n ,  ob fi tu jąc  w d o b re  p o r t y  
i s p ła w n e  rzek i ,  Bottom  angielskim w In d y ja c h  
Z a c h o d n ic h  z a w sz e  bezp ieczn y  przy tu łek  i d o ­
b r e  u p ro w ia n to w a n ie  nastręcza . Jeże l i  kanał 
p rz ez  m ięd zy m o rze  P a n a m a  do  s ku t ku  p r z y j ­
dzie  a lbo  jaka  inna k o m m u n ik a c y a  m iędzy  O c e ­
anem  A tlan tyck im  i m orzem  Po lu dn io w em , te d y  
znaczen ie  k ra ju  ow eg o  jeszcze  p o w ięk sz y  się.«

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia  2 3 .  W rz e ś n ia .

O d  c zasu  p rz y b y c i a  P a n a  M a r t in ez  de  la 
R o s a ,  ch oc iaż  zap ew n e  n ie  w  sku tek  tegoż, 
m ó w io n o  w k ró lew sk im  p a ła c u  o rzeczach, k tó ­
re  na os ta teczn e  us talenie  losów  tego w s trz ą ­
śniętego k r a j u  s t a n o w c z y  w p ły w  w y w rz e ć  muszą. 
N ie  p o d p ad a  już  żad n e j  w ą tp l iw o śc i ,  że u m y s ł  
o w d o w ia łe j  K ró low e j  d rę c z o n y  jest n iep o k o jem  
su m ie n ia ,  którego n a w e t  p o d ję te  p rzez  nią s u ­
ro w e  p o k u ty  poskrom nić  nie zdo ła ją .  D o ra d z c y  
je j sum ien ia  nastają  p o d o b n o  n a  t o ,  a b y  d a ła  
o c z y w is ty  d o w ó d  zupe łne j z m ia n y  sw ego  sp o ­

s o b u  m y ś le n ia ,  tudz ież  życzen ia  n a p r a w y  tego, 
co je j z p e w n e j  s t ro n y  za rzuca ją .  L e c z  p o n ie ­
w a ż  K ró lo w e j  w d o w ie  b y n a jm n ie j  sic tu  nie 
p rz y z n a je  p r a w o  zmien ian ia  s to su n k ó w  w edług  
w łasn e j  w o l i ,  s to s u n k ó w ,  k tó re  się w  przec iągu  
la t 1 0  ustaliły  i o d  m o c a rs tw  z t ro n em  Izabel li  
II. s p r z y m ie rz o n y c h  s ta n o w c z o  są po p ie ran e ,  
p rz e to  p e w n e  za g ran icę  w y m ie r z o n e  u s i ło w a­
n ia  i zaw iązan e  tam że  ta jem ne  u k ła d y  ty m  b a r ­
dz ie j  n ie p o k o ją c y  w p ły w  na  M inistra  w y w rz e ć  
m u s ia ły ,  ile że  tenże mógł p r z e w id y w a ć ,  iż on  
sam  w ra z  z to w a rzy szam i b r o n i ,  za  k tó r y c h  
p o m o cą  na w y s o k i  sw ój s top ień  się dostał,  u k ła ­
d ó w  tychże  o fia rą  paść  miał.  G e n e r a ł  N a rv a ez  
n ie  sp rz e c iw ia łb y  się z a p e w n e  w y k o n a n iu  p lan u  
m ającego  k ra jo w i  p ra w d z iw e  zg o to w ać  szczęście, 
g d y b y  jego i to w a rz y s z ó w  p rzysz łość  za b e z p ie ­
cz o n ą  b y ła .  A le  ta jem nica  z ja k ą  s p r a w ę  tę 
p om im o  jego  w ie d z y  p o p ie r a n o ,  tak go da lec e  
o b u r z y ł a ,  że  się dom agał z rzu cen ia  p o u fa łeg o  
p o ś r e d n ik a ,  a w  raz ie  p r z e c iw n y m  w ła sn e j  żą ­
d a ł  dym issy i .  N a sa m p rz ó d  zw o ła ł  s w v e h  k o ­
leg ó w  na  n a rad ę  i p rzed s taw ił  im całą tę sp ra w ę .  
W s z y s c y  m in is trow ie  ob jaw il i  ju ż  by li  w d z ie n ­
n ik ach  zda n ie  sw o je  w zg lędem  n ie p o d o b ie ń s tw a  
p lan u  b ę d ą ceg o  p rzed m io tem  ta jem nego  uk ład u .  
N a s tąp i ła  k a sacya  w in n eg o  u r z ę d n ik a ,  co  n a ­
stręcza  s łu sz n y  w niosek ,  że P re z e s  m in is te rya ln  v 
w y s o k i ,  lu b o  n ie p r a w n y  o p ó r  p rze łam ać  p o t r a ­
fił. T y m c z a s e m  p r z y b y ł  P. M ar t in ez  de la R osa , 
k tó reg o  K ró lo w a  w d o w a  z P a ry ż a  o d w o ła ła  
w  lej m yś li ,  że  g o lo w y m  się p o k aże  do  p o p ie ­
ran ia  innej se rcu  jej d ro g ie j  s p r a w y ; PP. M o n  
i P id a ł  uznali  go także za p o l i ty k a ,  k tó reg o  d y ­
p lo m aty czne j  g iętkości u d a ć b y  się mogło  s k r z y ­
żo w a ć  u k ła d y  za g ran icą  zaw iązan e  a o b ro ń c ó w  
t r o n u  Izabelli II. n ie p o k o ją c e ,  bo leść  zaś K r ó ­
low ej w d o w y  złagodz ić  k o rz y s tn e m  p o p ie ran iem  
d rug ie j  o w e j  s p r a w y .  P o n ie w a ż  je d n a k  z ło ż e ­
n ie  o w eg o  u rz ę d n ik a  p o p rz e d z a ć  musiało, a s p r a ­
w ca  tegoż ła tw o  n a  s iebie  gn iew  ściągnąć mógł, 
p rze to  M ar t inez  d e  la R o s a  w zb ran ia ł  się p r z y ­
jąć  o f ia ro w an e  m u m in is te rs tw o ,  d o p ó k i  k r o k u  
tego nie uczyniono .*  J a k o ż  o s o b y  d o  d w o ru  
p rz y s tę p  m ające  z a rę c z a j ą ,  że  P rezes  ministe- 
r y a l n y  w  rz e c z y  sam ej n ie ła sk ę  n a  s ieb ie  śc ią ­
gnąć może, nie b ęd ąc  n a w e t  p ew n y m  rzetelnego 
w sparc ia  ze s t ro n y  sw y c h  ko legów . P o ró w n a n o  
n a w e t  p o d o b n o  energią  z ja k ą  z łożenie  o w eg °  
u r z ę d n ik a  d o k a z a ł ,  z  p rz e m o c ą ,  k tó re j  z ii»mi 
o kaz y i  uży ł b y ł  O lozaga .

Z d n i a  2 4 .  W r z e ś n i a .
G a c e t a  z aw ie ra  w  dzis ie jszym  sw y m  ,,u" 

m erze  u rz ę d o w e  d on ie s ie n ie ,  że m iędzy  H*sz '  
p an ią  a M a ro k k ie m  p o k ó j  z a w a r ty  został.
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Z P a r y ż a ,  dn. 2 8 .  W rześn ia .  
Katalonia dąży  szybkim krokiem do nowego 

zaburzenia. Sądzą ,  ze stronnictwo rewolu- 
cy joe  ma zamiar protestowania, choćby zama­
chem gwaitu i ro zpaczy ,  przeciw ważności 
przyszłego zgromadzenia Kortczów. W  B a r ­
celonie ciągłe aresztowania, lecz milczą o nich 
zupełnie pisma tameczne z p rzyczyny  surow ych  
rządów  generała van Haleua. W M alaro  o d ­
kry to  sp isek ,  k tó ry ,  jak pow iadają ,  bardzo  
by ł niebezpiecznym. J a k o  uczestników jego 
schwytano nic małą liczbę znacznych osób i za­
wieziono do cytadelli barcelońskiej. D o p rz y ­
trzym anych  należy naddozórca cła, naddozórca 
pocz ty ,  sędzia i kilku innych urzędników p u ­
blicznych. Generał-kapitan posłał natychmiast 
na  pierwszą wieść o tym spisku, batalion pie- 
choty  swojej do Mataro. O baw ia ją  się jednak ­
ż e ,  żeby świeże zmiany uczynione w organiza- 
ry i  wojska w skutek systemu oszczędności,  nie 
pozbaw iły  barona  de M cer  większej części 
sposobów , którym i dotychczas mógł się jak 
najskuteczniej opierać wszelkim rew olucyjnym  
zamachom. W  Karthagenie także i w Palen- 
cyi szerzy się teraz duch , k tó ry  rząd nie mało 
zastraszać powinien. W  ostatnim z tych miast 
przyszło nawet dnia 20 .  t. m. do rozruchów, 
k tó re  się jednakże ta razą na buntowniczych 
o k r z y k a c h  sk o ń czy ły .

N i e m c y .
Z u a d  R e n u ,  dnia 30.  W rześn ia .

(Z G azety  k o 1 o u s k i e j).
Dzieło margrabiego Custiue o wielkiem pół- 

cnowsrhodniem  państwie w yw ołało  niezliczone 
t łum y  książek trudniących się Rossyą łub wy- 
łuszczeniem ducha rossyjskiego. N ie wiemy, 
czy wszystko jest p raw dą co nam ów legitymi- 
styczny  pisarz opow iada ,  lecz ktokolwiek prze­
czyta usłużne p isemka, które ze s t rony  ros- 
syjskiej przeciw Cusłinowi są w ym ierzone ,  mi­
mowolnie dobrego w yobrażen ia  o nim i o jego 
dziele nabyć uiusi. W y k a z u ją  mu one niektó­
re  b łę d y ,  podchwytują niektóre usterki ,  które
cudzoziemcowi zawsze w ybaczyć  można, z re ­
sztą zaś całe ich szermierstwo opiera się na gru- 
bijnńslwach, denuncyacyach , pod łym  serwi- 
lizmie i na nader  niezgrabnej sofistyce. W s z y ­
scy ci usłuszni panowie razem, t. j. Grimowie, 
Jakow iefow ie ,  Gre lschowie,  i jak  ich tam jesz­
cze nazyw ają ,  użył* na)n 'ezręczniejszej w świę­
cie polemiki; dziwić się istotnie przychodzi, 
że razy ,  które Custiue zadał tak źle pokryto, 
że na zarzuty jego lak nikczemnie odpow iada­
no. Przedewszystkiein panu G re tsc h o w i, k tó­
rego  znam y z różnych kaw ałków , osobliwie

z jego wycieczek przeciw H enrykow i Kónigowi 
w Fuldzie ,  wiedzie się bardzo nieszczęśliwie. 
T a k  niemieccy jako i francuzcy dziennikarze 
odarli go p raw ie  ze sk u ry ,  a ostatnie kawałki, 
k tóre mu się jeszcze z dawniejszego czasu na  
grzbiecie zostały, zdarł mu teraz au tor  dziełka, 
które wyszło w Lipsku u B rokhausa,  pod ty ­
tułem: "Jeszcze słów kilka o Rossyi ze wzglę­
du  na Custina i jego przeciwników.« Każdy, 
k tórego stosunki te zajm ują, powinien pisemko 
to przeczytać. A utor dzieli prace w yżej w y ­
mienionych rossyjskich obrońców  ; 1) na  cie­
kawości literackie; 2 )  na własną toczkarską 
ro b o tę ;  3 )  na krę ty ,  w ykrę ty  i k łamstwa; 4 )  
na zbijania po rusku stylem rossyjskiem. Ze 
polemika jego trochę jest w yrazis tą ,  można to 
uniewinnić sposobem , w jaki usłuszni owi p i­
sarze ważyli się mówić o Niemczech i duchu  
niemieckim. W sza k że  przed kilku tygodniami 
Rossyanin  pewien napisał książkę ( L a  Russie 
euvahie par  les Allemands),  w której dowodzi, 
że wszystko złe przyszło na Rossyą od N iem ­
ców. „W iaro łom ni Niemcy bywali zawsze ka­
tami ca rów , zatarli dawną prostotę starej Rusi 
i chcieli szlachetny naród rossyjski krwią nie­
miecką ska lać ,  zamienić go na białych M ula­
tów lub Mesticów. W y b a c z a  on ty lko  K ata­
rzynie II., „ponieważ kochała w prawdzie ,  lecz 
ty lko Pxossyan kochała,,, w czem byśmy prawie 
innego byli zdania. Z resztą od czasu jak  
w Petersburgu ogłoszono, »że N iem cy są plagą 
R o s s y i ,« n iepowinny  takie w yrażenia nikogo 
zadziwiać. Gre tsch  i Grimm są tego zdania, 
że osobliwie w Rossyi każdy  czuje się być  
człowiekiem , że tam dopiero przychodzi do 
uznania swojej godności.  Autor pisemka lip­
skiego nie sprzeciwia się temu, mówi owszem: 
„Nic przyjemniejszego nie ma w E urop ie  nad  
przejazdki do I rkucka ,  a natura piękniejszym 
jeszcze blaskiem świeci w kraju Jaku tów . N ad  
ujściem L e n y  i Jenisei poezya całego życia 
owianą jest wonią k w ic ia ; a różne łakocie a la 
glace rozdają się bezpłatnie. W  czasie niepo- 
godnym  można się z amatorstwa wałęsać po p o ­
low an iu ,  ty lko  skórę z lisa, łasicy i wilka o d ­
daje się jako m ały  datek za sybery jską gościn­
ność ,  mięso zaś wolno zatrzymać. N aw et aż 
do samego O leńska i Anadyrska znajdują się 
w  eleganckich kawiarniach wszystkie czasopi­
sma samojedyjskic , tunguzyjskie , kamczadal- 
skie obok gazety petersburskiej ,  którą na we­
sołych posiedzeniach tilarmoniczue towarzystwa 
odśp iew ywać zw ykły .  Rozliczne przyw ile je  
nadane S ybery i przyciągają niezliczone t łu m y  
osadników, którzy co miesiąc w zamkniętych



1 9 0 2

towarzystwach ciągną do  tego błogosławionego 
kraju.w —  P rzyznać trzeba, że takie wysłowie­
nie się jest najslosowniejsze'm do  zbicia wszel­
kich n iesłusznych zarzu tów , które owi rossyj-  
scy pisarze przeciw Niemcom miotają; po p r o ­
stu i bez ironii nie zawsze się takie rzeczy da­
dzą załatwić.

A u s t r y  a.
Z G r a  c i i , dnia 20.  W rześnia .

(G .  P.) Podczas k iedy nad zielonym Renem  
czasy średniowiecznych krucyat i pielgrzymek 
wracają i tysiące do  T rew iru  się udają, aby  
uczcić suknią C k ry s tu so w ą ,  a w T yro lu  po łu­
dn iow ym  w bliskości Mendołi św ię ty  krwią się 
pocący  pobożnych  w  zachwyceniu religijnem 
u trzym uje ,  powstała w  naszych okolicach ja ­
snow idząca,  którą ksiądz jeden  na świat w y­
prow adził .  W e  wsi Sibika obw odu Landsberg- 
skiego wieśniaczka somnambuliczna powszechną 
zw raca uwagę. L u d  upatrując w  niej świętą 
pie lgrzymuje tłumami do  domu jej błogosławio­
nego. O d  czasu do czasu tę natchnioną świętą 
w ynoszą ,  ab y  przed zgromadzonym ludem o ze­
psuciu świata, znikomości wszelkich d ób r  d o ­
czesnych i potrzebie nawrócenia się kazała. 
N \y w ie r a  ona juz w p ływ  wielki na umysły ludu  
w iejsk iego; składa on strój swój i niszczy gof 
a do  kościoła i do  spowiedzi częściej chodzi.

W ł o c h y .
Z M e d y o l a n u ,  dnia 6. W rześnia.

TV edle listów z T ry e s tu ,  ciało dyplom atycz­
ne tam zgromadzone rozbiera ło  pom iędzy iuue- 
mi kwestyą związku celnego włoskiego: w y p a ­
dek  tych rozpraw  w kró tce  zapew ne publicznie 
będz ie  ogłoszony. Zapewniają , źe wiele państw  
włoskich a pom iędzy niemi Toskania są gotowe 
połączyć się z L om bardyą  i I l l iryą ,  b y  u tw o­
rz y ć  związek ce ln y ,  którego protektora t nale­
ża łby  do Austryi. Uważają ten związek nie 
ty lko  za środek powiększenia han d lu ,  ale jako 
narzędzie bardzo  korzystne do zmniejszenia b u ­
rzliwego ducha i zmniejszenia w p ły w u  zagrani­
cy .  1 u jak również w  miastach nadbrzeżnych 
m yśl ta w ielu znajduje s tronn ików , ponieważ 
obiecuje wiele korzyści dla handlu. D ow iadu­
jem y  się także ,  ze w  T u ry n ie  o d b y w a ły  sję 
ro zp raw y  z p o w odu  żeglugi ua P o  i stosunków 
hand low ych  pom iędzy S a rdyn ią ,  N eap0Iem 
i Modeną. Baron K ubek  i Książę Metternich 
zajmowali Slę g ó w n ie  sprawami politycznemi 
W ł o c h ,  nad które'mi naradzauo  się na wielu 
kon le re n cy a ch ,  k tó re  dyplomaci obecni od b y ­
wali w  salonach księcia. W k r ó tc e  zapewne fa- 
kta wyśw iecą ich ceIe i skutki tych układów.

Rozmaite wiadomości.

WSPMMEME 0  LIW IK II KROPIM III.
(%• T yg% Petersb)

D nia  4. Sierpnia bieżącego roku, we własnej 
majętności W p ro n c zy n ie  na W o ły n iu  d o k o ń ­
czył doczesny żyw ot ś. P. Ludw ik  K r o p i ń s k i ,  
b y ły  Jenera ł  W o j s k  Polskich, p rzeżyw szy  lat 
7 7  z górą. Są straty, które tym boleśniejsze, 
im łzy  po nich cichsze, im skrytsza rana, jaką  
sercu przynoszą. Jeżeli śmierć pryw atnego  
człowieka żałobą rodzinę okryw a, jak rzew ną
jest pamięć męża, którego kraj był rodziną __
dla tego że życie jego do kraju należało. N a j ­
piękniejszy wiek Krupińskiego odnosi się do 
czasu k tó ry  juz historyj stal się własnością. 
Mówiąc więc o Kropinskim, jest to przerzucać 
karty  historyi w  miejscach chwały, łez i nie- 
zgłębnych w y ro k ó w  Opatrzności.  U rodzony  
w  początkach Koofederacyi Barskie'j, we wsi 
dziedzicznej Paszukach, w W o jew ó d z tw ie  Brze 
sk o -L i le w sk iem ,  zaranną młodość przepędził 
bądź w Siedlcach, bądź w V^’arszawie, p rzy  
Hetm anowej Ogińskiej. Zaszczycony  później 
opiekuńczą przyjaźnią domu Puławskiego, prze­
był w nim najszczęśliwsze młodości swej lala. 
Tam rozum jego zakwili,  smak s ię  ukształcił, 
p iękny  do poezyi talent rozwinął.  Tam  się 
zawiązała ta przyjaźń, która tyle na dni jego 
rozlała powabu, tyle w pływ u na życic jego w y ­
warła. P odpu łkow nik  w r oku  1 7 9 4  t rzyna­
ście ran odniosł i ty lko staraniom przyjaciół 
i łaskawości Z w ycięzcy  ocalenie swe był w i.  
nien. W  tej epoce, celem poratowania zd ro ­
wia wyjechał za granicę, czas jakiś we W ł o ­
szech przepędził,  zkąd, jako p raw dziw y  znawco, 
niemało dzieł w ywiózł sztuki. W  roku 1 8 1 2  
m ianow any jenerałem brygady , dyw izyą dow o­
dził; przedtem wszakże pokiikakroć w Radzie 
S tanu  zastępował Ministra W o j n y .  O d tąd  
wiejskie ustronie, społeczeństwo uczonych i dro­
gich mu przyjaciół, wyłącznie go zajmowały. 
Ja k ż e  dźwięczne tony wychodziły  z pod strun 
lutni, k tórą na strój łez i tęsknego naciągnął 
serca. W  czyichże ustach, w  czyjej pamięci, 
n ieby ły  j eg0 d u m y , treny. D om  Tadeusza 
Czackiego prawdziwie braterskim by ł dla niego 
domem, bo dw óch mężów serca zgodnie do sie­
b ie przystały . O w oź pamięć tej przyjaźni, do 
uwielbienia posunjęte'j, zaniósł Krópiński do 
grobu. D o w cip ,  wesołość jego towarzyska, 
tyle wdzięku miały, że gdziekolwiek się ukazał, 
w szędy był duszą społeczeństw, wszystkich uro­
kiem pociągał rozm owy. Członek W arszaw"
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skiego T ow arzystw a P rzy jac ió ł N auk, literackie 
stosunki z  pierw szeini mężami k ra ju  zachow ał. 
A z jakicmże uniesieniem glos jego, jako  W iz y ­
ta to ra  szkół zachodnich P row incyj Państw a b y ł 
słyszany! — Z tein w szystkiem  zacisze wiejskie, 
samotne, życie serca, duman, najlepie'j do  w ew ­
n ętrznych  jego usposobień p rzypadały . W ieś, 
k tórą oddaw na zamieszkał, w zorow ym  urządził 
sm akiem ; o g rody , k tó re  w łasną za łoży ł ręką 
uroczym  rozw inęły  się blaskiem, a liczny w  d o - 
uiu księgozbiór uzupełn ił pow ab tego m ieszka­
nia. D rzew a i książk i, w spom nienia i m uzy, 
tow arzyszam i jego się stały . P isał sercem  —  
myśli jego z uczuć p łynęły .

A le nie tu  miejsce na rozb ió r jego talentu, 
na ocenienie poetycznej jego w artości. Sm u­
tno  w szakże nam ienić, że dzisiejsi es te tycy  nasi 
lekko, obo ję tn ie o poetycznym  jego w yrzekli 
talencie. B yć może że w w ieku  tłum aczenia 
i definicyi jpoezyi, w  w ieku ogólnego rozkładu 
i w yrozum ow ania sztuki, mniej dob rze  ocenia 
się to, co w ięcej w uczuciu jak w  określen iu  
rzetelny  sąd znajduje. Tym czasem , p o d  cie­
niem dom ow ego u k ry c ia , w lubym  zw iązku 
m ałżeńskim, na łonie N a tu ry  iP o ez y i, schodziły 
mu lata. W spom nien ia  jego p rzy b ra ły  tę bar­
wę tę sk n o ty , k tóra tym  żyw szych  natchnień  
udziela. D om  jego by l gościną przyjaciół, a s ta ­
rośw ieckie cuo ty  do  końca się w nim docho­
w ały . Czas, k tó ry  z drogich m u osób usypał 
mogiły, k tó ry  ty le  zm iennych kolej p rzed  o cza­
mi jego przesunął pocieszył go razem  podrasta - 
jących  dzieci w idokiem . A le ten w idok nie 
miał by ć  sta rych  dni jego udziałem, a Izy r o ­
dzicielskiego szczęścia niedługo na łzy  przem ie­
nił żałoby. S tra ta  w szystkich dzieci uderzy ła 
go p iorunu  ciosem. Fam ilijne kalectwo zu p e ł­
nej ślepoty o parę lat poprzedziło  osta tn ią  śm ier­
ci ofiarę. C óż  mu w tedy  pozostało w życiu? 
Ś w iat, n a tu ra , b y ły  dlań ciem nym  grobem , 
z którego odzyw ał się jęk  bijącego jeszcze 
w nim łona. O statni dziesiątek lat jego ślepo­
ty  oddał zupełnej sam otności, w yłącznem u od  
ludzi odosobnieniu  się. C zekał śm ierci spo­
kojn ie , bo  w  rachunku sum ienia i jednej skazy 
n ie b y ło . R zecz godna uwagi i p ięknym  list­
kiem  sk ro ń  jego wieńcząca, |że m ogąc w św ię­
cie w pływ em  i osobistą w artością na w ysokie 
sięgać zaszezjdy, za błyszczącem i uganiać się 
dosto jeństw y, p rzeniósł nad nie pobożny cień  
d rzew  w łasnych  i głośny hym n R y c e rza , na 
cichą Rolnika] przem ietli! modlitwę. Szlache­
tny w  duszy, m iłosierny nie dla w id o k u , nie­
jedna łzę otarł, każdy  popęd  serca rad  by ł w y ­
razie uczynkiem . N iedołężny  starzec jeszcze

n iek iedy  isk rą  b łysnął um ysłu , orzeźw ił sło­
wem, opow iadaniem  rozczulił. A k ied y  myślą 
o  drogie zgasłych trącał m ogiły, o jak  w dzię­
czną pam ięć za oddalonem i przesy łał. P rz y ­
szła śmierć w reszcie, która um ocnionego pocie­
chami! Religii snem S praw ied liw ego ujęła na 
w ieki. C ześć pam ięci jego na z iem i, Pokój 
popiołom  w  mogile. H . C .

C o  ty lko  opuśc ił p ra ssę ;

Kalendarz Polski, Ruski i Gospo­
darski dla Wielkiego Xięstwa Po­
znańskiego na rok Pański 1845. 

P o z n a ń , dnia 2 . Października 1814.
W .  D e c k e r  i S p ó ł k a .

W  k s i ę g a r n i  W. Stefańskiego 
W  Poznaniu w y sz ły  :
1} Tomasza z Kcmpis. O naśla­

dowaniu C h r y stu sa ; ksiąg czw oro  
lia papierze b ia łym  p ięknym  5 sg r., n a  w e ­
linow ym  lO sg r., na 12 egsemp. 1 w d o d a tk u . 

«) Elementarz polski z 41 piek- 
nemi drzeworytami, w ydan ie  n o ­
w e odm ienione 3 sgr., ko lo row ane sgr., 
z 41 d rzew o ry tam i k o lo row . 15 sgr.

3) MoehnachiM. O literaturze
3ŁI5G w ieku, w ydanie d rug ie  d o p e ł­
n io n e , 1 Tal.

p o  przy jęcia now ych  uczniów  do  szk o ły  
w yższej m iejskiej p rzen iesionej od  St. M ichała 
z u licy  Szkolnej na ulicę W szy stk ich  Św ięty  ch 
do now ego szkolnego dom u, upow ażnionym  je s t 

J .  L i s z k o w s k i ,  ulica W ro c ł.  N r. 35.

K om itet T o w arzy stw a  P om ocy  (Naukowej d la  
m łodzieży W . X. P oznańskiego pow iatu  W r z e ­
s i ń s k i e g o ,  uw iadom ią sk ła d tu ją c y c h  jak o  też 
i Szanow ną P ub liczność , iż d. 21. P aździern ika 
r. b. o d b ęd z ie  się w alne zebran ie w W r z e ś n i ,  
na k tó re  niniejszem  uprzejm ie zaprasza.

K ollegium  kościoła kato lickiego w  Ś r o d z i e ,  
zam ierza w y p o ży czy ć  na p ierw szą h ipo tekę 
1991 Tał. 6 sgr. 5 fen., g d y b y  sobie k to  ży c zy ł 
z szanow nej publiczności jiom ieniony k ap ita ł 
m ieć, m oże się do tegoż K ollegium  zgłosić.

D O N I E S I E N I E  
S k ład  m ój to w aró w  m odnych , z n a n y  za ­

szczytnie S zanow nej Publiczności od  w ielu  lat, 
przeniosłam  z  do tychczasow ego mego m ieszka­
n ia , z W ro c ław sk ie j u licy  na Ś tary  R ynek  p rz y  
rogu N ow ej u licy  do  dom u Pana D o u ch y  pod  
Nrern 68. na p ierw sze p ię tro , a zaopatrzyw szy  
go w  najnow sze w y ro b y  fa b ry k  francuskich, i 
w szystk ie a r ty k u ły  tyczące się s tro ju  dam , p o ­
lecam  g o  niniejszem , zaręczając najum iarko- 
w ańsze ceny. 

w  Poznauiu. X . T y  c.
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A J L J S E J S lA W M M A  B i W S M Ł I E G O
w  l i y n k u  i N o w e j  u l i c y  Nr. 70.

ma honor  zawiadom ić Szanow ną Publiczność, iż skiad jego został zaopatrzony  w d o b ó r  św ie­
żych  to w a ró w  p o  c e n a c h  n a j u r n i ń r k o w a ń s z y c h .

D o n i e s i e n i e  z a s ł u g u j ą c e  n a  u w a g ę .
Mam honor  donieść niniejszem, że do moiego 

znanego handlu  szkła p rzydałem  jeszcze skład 
p o rce lany  z Królewskiej fabryki porcelany i in­
nych  fab ry k ,  i takową uzupełniwszy dokładnie 
p rzeda ję  po cenach fabrycznych.

P o z n a ń ,  dnia 9. P a źd z ier n ik a  1844.
T .  B i s c h o f f  jun . ,  

p rzy  Szerokiej ulicy Nr. 13.

Będąc niedawno w B e r l in ie  nakupi- 
łem najnowsze, najgustowniejsze, tak go­
towe jak o też rozpoczęte hafty i desenie 
do haftów, i zaopatrzyłem się we wszel­
kie do tego rodzaju robot należące arty­
kuły. Wszystkie te najlepszego gatunku 
przedmioty, równie jak znaczny dobór 
wełny do robienia pończoch i bawełny 
ofiaruję w umiarkowanych cenach.

E  d i v a  r e i  V o g t ,
przy placu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Hj Z 1 I I A M  Ł O l i A Ł U .  g
<5-4- O d  S t.  M i c h a ł a  r. b. przenieśliśmy 4-$- 
[JŁl k an to r  nasz w  dom Pana L. Ja ffe ,  p rzy  Lfjl 
W  Butelskiej u licy  Nr. 12. na dole. Ijł-j

Głownia A gentura d ó b r  w  Poznaniu.*}"}■

H 1 s i d o r  H i r s c h b e r g .

i v i L t a o o c i  y , f t i u r t i  A a w i c i a j c j  \ y  y

m le k o ,  najlepszy t łus ty  Lim burski ser śmietan­
k o w y  sztuka l i  funt. ważąca po \ \  sgr. i świeże 
zielone pomarańcze odebra ł  i poleca

J ó z e f  E p h r a i m ,  W o d n a  ulica Nr. 2., 
w niegdyś kamienicy O b  s t a .

Kurs giełdy Berlińskiej.

-M-

3iMStastig* jgfggtastagtft
L oka l  h and low y  naszej

faliryki tahaki i cygarów 
wraz *e składem |»rawd*|łVyeli 

Ifawańskieli i Ilamburskicli
cygaro w

przenieśliśmy na Sapieźyńskie pod  Nr. 3.
A l b e r t  JSc/miielt *$“ C omP-

Świeży p ły n n y  Astr. ka- 
-  wiar w dużych ziarn­
kach funt po  L Tal. 4 sgr.,  

świeże Klhski kawlar funt po  25 sgr.,  
św ieży  ocxeeliy kokosowe ( rzadkiej 
w ie lk o śc i ) ,  k tóre zawierają w  sobie jeszczę

Sto­ N a pr. kurant.
Dnia 5. Października 1844. pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . 1 34 100.1
Obligi preraiów handlu morsk. 1 90}

99}
89}

Obligi Marchii Elekt, i Now ej 3'i 99}
Obligi miastu B e r lin a ............ 34 100} __

• » U da liska w T. . 48 __
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 3'.j 100 _

W . X  Poznausk. 4 104! —_
■ • dito 34 99} __

Pruss. W schód. 34 102} —
.  » Pom orskie. . . 34 1001 __
» • March. Elek.iN. 34 100} _
• - Szląskie . . . . 34 — 100

Frydrycbsdory ......................... _ 13,4 13,'.
Inne monety złote po 5 tal, . _ 12 11}
D isc o u to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 168}
Obligi u pierw. Berl.-Poczdams. 4 1031
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . . — 186} 185}
Obligi upierw . Magd.-Lipskie . 4 — 103}
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . — 150} 149}
Obligi upierw. Berl.-Aiibaltskie 4 103 —
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 — 93}
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 97} —
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 79 ■ —
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 97} _
D rogi od rządu garantow ane. 3} 98} __
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 114} 143}
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 102}

» żel. (iórno-Szląskiej . . 4 115 114
• * dito LU. B . . — 108} 107}
» > Berl.-Szcz. Lit. A. i B. — 121 _
• - M agdeb-llalberst 4 115 114

Br. żel. Wrocl.-Szwidn.-Frcib. 4 — —
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 102} —
Br. żel. Bonn-Kolońskićj . . . 4 132} 131}

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

D nia 7.
184

od
Tal. sgr. fen.

Paźdz.
L r.

do
Tml. »gr ten

Pszenicy szefel . . . l 10 --- 1 1 2 1 fi
Zyta . dt............................. — 29 --- 1 2 , -
Jęczm ienia dt........................... — 16 --- — 18 i -—
O w sa  . d t............................. — 16 --- — 18 -
Tatarki d t ....................... — 29 --- 1 2 —
G rochu . dt............................. — 29 --- 1 2 "
Z iem iaków  dt.......................... — 8 --- — 9 \ —

Siana c e t n a r ....................... — 22 _ — 23 —
S łom y k o p a ............................. 4 12 6 4 151—
Masła g a r n ie c ........................ I 15 — 1 20  —


